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o JÓZEFIE SZYMANOWSKIM. 


Lozo Opatrzność w niedościgłych wyrokach swo- 
ich, wielu darów odmówiła Oyezyznie naszćy, 
przecież iednego z naywiększych dobrodzieystw, 
zawsze dla nas szezodra była, i Polsce zawsze lu- 
dzi znakomitych stało. — Przekonywam się coraz 
mocnićy o tćy lubćy prawdzie od czasu, w któ- 
rym dlawas, Dzieci moie, te drobne zbierać za- 
częłam Rozr$wki. Ile razy się wezmę do zapeł- 
nienia mieysca 7Vspomnieniom Narodowym 
przeznaczonego , tyle razy cisną się do pamięci 
moićy enotliwych i sławnych współrodaków i- 
miona, i w tym naychlubniéyszych bogactw 
przyiemnym kłopocie, waham się, nie wiedząc 
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Lune Opatrzność w niedościgłych wyrokach swo- 
ich, wielu darów odmówiła Oyezyznie naszćy, 
przecież iednego z naywiększych dobrodzieystw, 
zawsze dla nas szczodra była, i Polsce zawsze lu- 
dzi znakomitych stało. — Przekonywam się coraz 
mocnićy o tćy lubćy prawdzie od czasu, w któ- 
rym dla was, Dzieci moie, te drobne zbierać za- 
częłam Rozr$wki. Ile razy się wezmę do zapeł- 
nienia mieysca 7JVspomnieniom Narodowym 
przeznaczonego , tyle razy cisną się do pamięci 
moićy cnotliwych i sławnych współrodaków i- 
miona, i w tym naychlabnićyszych , bogactw 
przyjemnym kłopocie, waham się, nie wiedząc 
Tom V. Ner XXV. 1 
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sama które wybrać, o któróm mówić wam picr- 
wćy. Nayczęścićy głos serca mego się odezwie, 
da wyrok, i skończy wahanie; — iego to i dziś 
usłucham, a od poranku dni moich, przeięta wdzię- 
cznością i przywiązaniem do Szymanowskich ro- 
dziny, o Mężu tego imienia wam wspomnę. 
Józef Szymanowski urodził się roku 1748., 
z Macieia Szymanowskiego Kasztelana Rawskie- 
go, i Anny zŁmszczewskich; z trzech względów 
na chlubna zasłużył pamięć: iako Pisarz, iako 
Krytyk, i iako człowiek cnotliwy. — Pisma tego 
w małćy są liczbie: przekład wierszem Swiątyni 
W enery w Knidos, trzydzieści siedm sztuk wier- 
szy rozmaitych, tłómaczenie iedncy z powieści 
Woltera, dwa listy o guście, czyli o smaku, 
wyprawa w podróż, zasady do Prawa krymi- 
nalnego, tłómaczenie pamiętników o dawném 
rycerstwie, taki spis ich cały. Ta wstrzemięźli- 
wość pióra iego, wielką iednak może bydź nau- 
ką; bo nie zdenistwa pisał on mało. ale z chęci 
wypracowania tego co pisał; nie przyznaląc s0- 
bić ienitszn, ‘nie chciał stwarzać, wolał drugich 
naśladować, tłómaczyć, wolał zostawić literatu- 
rze oyczystćy malo Pism. lecz wzorowych. Na- 
pisawszy Swiąłynią FV enery w Knidos, która 


niezliczone zyskała mu pochwały, i nay pochle- 


a 
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bnićysze od uczonych, od płci pięknćy oklaski, 
(*) gdy go kto do przekładu lub tworzenia in- 
nych pism podobnych zachęcał, zwykł był po- 
wtarzać: „Świątynia Wenery zrobiła mi u spół. 
„czesnych sławę, nie śmiem iuż więcćy słabych 
„sił moich doświadczać, bo chcę tę sławę w po- 
„tomności zachować.” Jakoż nie pisał iuż wię- 
cćy, resztę życia przepędził na czytaniu dzieł 
wzorowych, I w towarzystwie uczonych. Ulu- 
bionemi mu byli dawni Autorowie klassyczni; 
tegoczesne pisma znał z opowiadania, starożytne 
odczytywał ustawicznie.—Niestracił bynaymnićy 
Szymanowski na téy skromności, na tém rozsą- 
dném umiarkowaniu; umieścili go Rodacy w wy- 
borze Pisarzów swoich, i iego ttómaczenia wię- 
kszą mu chwałę przyniosły, iak nieiednemu ob- 
szerne własnćy głowy płody; bo ieśli Itonarskie- 
go wielbić należy, iz ięzyk Polski z gruzów ła- 
ciny wydobył, ieli Twpczyńskiemu wieczną 
przyznano .chwałę, iż oczyścił i ustalił Polsczy- 
znę, wszyscy, a zwłaszcza niewiasty i dzieci Szy- 
marnowskiego cenić powinni, gdyź on pierwszy 
(*) Izabela z Flemineów X. Czartoryska, ten wzór gorliwych Polek 

uczciła Jozefa Szymanowskiego pięknym rysunkiem wyobrażaią+ 

eym Swiątynią Sławy, ktoréy Kapłanka ryie na kólumnach te słowa: 

„Swiątynia Wenery w Knidos Józefa Szymanówskie zo." 


Ten rysunek chowany iest dotąd troskliwie w pozostałcy Szymano- 
wskiego rodzinie. 
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zmowy oyezystéy, mowę miłości i czucia, mo- 
wę pieszczoną uczynił. Słodycz, wytrawność, 
dobór wyrazów, wykończenie, delikatność, przy- 
mioty niemal do niego, śmiałćy Poezyi naszćy nie 
znane, on w wierszach swoich zamknął; niechciał 
nowych dzieł tworzyć, a nowy rodzay pisania 
utworzył; — i tak talent pomimo wrodzonćy Pi- 
sarzowi temu skromności, Twórcą go uczynił. 
Dla potwierdzenia słów moich, przytoczę tu dzie- 
ci lube, kilka wierszy iego, wiekowi waszemu 
dostępnych ; a gdy doyrzalsze lata więcćy ich czy- 
tać wam dozwolą, złączycie niezawodnie w po- 
chwale sposobu pisania Szymanowskiego , głos 
wasz z powszechnym głosem. 


Nagrobek Xiężniczki Teresy Czartoryskicy *) 


Stań}! i nad tym, Przechodniu, zastanów się głazem, 
Smutna nader i luba ta pamiątka razem. 

Teresa, wszystkich wdzięków miłym będąc zbiorem, 
Nadzieią niezawodną i czułuści wzorem, 

Czułości , która w sobie często mnićy szczęśliwa 
Liczbę nieszczęsnych zmnićysza i z smutku wyrywa, 
W samym kwiecie młodości ziemię porzuciła ; 
“Róży prayiemnosé miała; ile róża żyła! 


*) Córka Adama Czartoryskiego i Izabeli z Flemingów, piekua, nado- 
bna, miła, kochana, umarła maiąc dopićro lat piętnaście, skutkiem 
okropnego przypadku. — W rannym ubiorze stała przy kominku 
z vozpuszczonemi włosami, zapaliły sie; płomień w iedney chwili 
i lekkie ićy szaty ogarnął; ugaszono ogień — lecz i życie zgasło. 
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Przechodniu! czyliź ieszcze suche masz źrzenice? 


Zwilżysz ie nieomylnie; spoyrzyy na rodzice. 


Do Nadziei. 


Czy widział kto listek z drzewa 
Kiedy go woda porwała, 
Albo lekki wiatr powiewa ? 
Jak dróżka za nim nie trwała! 
Ledwo ią oko doyrzało 
Niknie, nic z nićy nie zostało. 
Nagle dla mnie tak zniknęła 
Nadzieio! twoia pociecha; 
Ledwo uśmiechem błysnęła, 
I iużci się nie uśmiecha. 
Z, blaskiem iednego promyka, 
Całe moie szczęście znika. 


Ułamek z wspomnienia o Cesi. 


p... ..... . | 


s.. Obrazem (wiosny) myśl tkliwie przeieta, 
Często się puszcza w przyiemne marzenia, 
Ni o przytomnych troskach nie pamięta ; 
Słodkie w przyszłości wybiéra wspomnienia. 
Nawet na szczęście które uchybiło, 
Spogląda iakby ieszcze się wdzięczyło. 


Temi myślami czule rozrzewniony 
Które westchnieniem zakończyć się miały! 
Rzuciłem okiem w te ogrodu strony, 
Gdzie krzak różami stał okryty cały; 


ae Si 


Każda z nich wdziękiem patrzących wabiła, 
Lecz iedna wszystkie pięknością zwalezyła. 


Wezora stanęła w téy przyiemnćy porze 
Znaczącóy młodość, przez liść rozwinięty, 
Przez świćżą wonność, przez żywość w kolcrze. 
Przy nićy się pączek rumieni zamknięty, 

Co tylko wróżyć wdzięk kwiatka zaczyna ; 
Cesię mi obok Matki przypomina. 


Szczęśliwa Cesia ledwie czuie życie, 
I ledwie główkę o swéy mocy trzyma, 
Jeszcze ig miękkie obciska powicie, 
Jużci do matki wdzięczy się oczyma. 
Gdy rączki ku nićy szczebiocąc wystawia, 
Zda się, że słodką pieszczotą przemawia. 


Wszak z nićy nie spuści oczu Matka tkliwa, 
Czyli ią nosi, czy w kolebce złoży, 
Coraz to nowe w nićy wdzięki odkrywa, 
Inne wyśledza, inne ieszcze wroży. 
Sławem, ilekroć koszykiem zachwieie, 


Kołysze miłość, szczęście i nadzicie. 


Skoro snem słodkim zmruży się powicka, 
Patrzy iak lice rumieni uśpienie, 
Jak uśmiech w ustach pogotowiu, czeka 
By milił pierwsze oczu otworzenie. 
'Tak się żądana ocuca pociecha, 
Tak się nadzieia, tak szczęście uśmiecha. 


O! Matko czuła! niech cię przyszłość cieszy, 
Bądź w Opatrzności szczćrze zaufana , 
Twa Cesia wzrastać w przymioty pośpieszy , 
Będzie nadobna i pewno kochana. 


—o — : 
O! gdyby tylko szczodra Niebios siła, 
Powaby Matki w Córce powtórzyła. (*) 


Na obraz Rodziców. 


Patrz, iak Rodzice o twóy los troskliwi 
Na ten cel wszystko obrócą staranie, 
Zeby twém czuciem iedynie szczęśliwi, 
Każde twe mogli uprzedzić żądanie. 
Jak dary tobie od nich wyświadczone, 
Szczćre im samym słodycze przynoszą ; 
Jak życie twoie z nićmi przepedzone , 
Będąc twém szczęściem, będzie ich roskoszą. 
Lecz nie tylko przysłużyć się moźna Litera- 
turze, tworząc lub tłomacząc Dzićła; iest leszcze 
sposób inny, na pozór łatwy, w istocie bardzo 
trudny i mało dla kogo przystępny; nim iest Tiry- 
tyka. Nikt tego sposobu sprawiedliwićy nie objął 
nad Józefa Szymanowskiego; przekonać się o tém 
można czytaiąc listy iego o smaku; oto iest pićr- 
wszego poczatek: „„Zdarzyło mi się czytać obwie- 
„szczenie Wmć Pana, obiecuiace sprawiedliwą 
„wyszliych pism w teraźnićyszym roku krytykę... 
eżeli ten trybunał bezstronnym upoważniony 
„Jeżeli ten trybunal bezstron upoważnion 


„sądem, w każdćm dziele rozstrzygać będzie, co 


(*) Spełnily się te życzenia, ale nie cieszyła się długo ich spełnieniem 
czuła Matka, bo Cecylia z Dembowskich Grabowska, umaHa prze- 
żywszy zaledwie lat trzydziesci, 
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»iest'uźyteczném, co płonnćm, co iść powinno za 
» wzór do naśladowania, co za przestrogę do chro- 
„niemia się, słowem: co warto pochwały, co na- 
»gany, sprawiedliwie Wmć Pana i Kollegów ie- 
„go, wyroki, niezawodną przyniosą korzyść i dla 
„piszących i dla czytelników. W takowym Areo- 
„pagu, dowcip z rozumem podawać powinien 
„pisma wspartemu umieiętnością rozsądkowi, a 
„ gust smakownćm piórem, niechybne ogłaszać de- 
„cyzye. Przedsięwzięcie to tym więcćy przynie- 
„sie chwały, im trudnićysze iest w należytćm iak 
„bydź przystało, wykonaniu. Krytyka sama po- 
„winna bydź doskonałego pisania wzorem, ina- 
»ezéy nie tylko zamierzonego chybi celu, ale 
„gorszącym przykładem umacnia te złego gustu 
„wady, które wykorzenić miała.... i t. d.” Jak 
opisać umiał przymioty krytyki Szymanowski, 
tak i piastować nią potrafil; cichym lecz zgodnym 
wyborem Sędzią dobrego smaku mianowany, dom 
iego stał się nieznacznie domem uczonćy porady; 
należał czynnie do utworzenia szanownego To- 
warzystwa Przyjaciół Nauk w Warszawie, któ- 
remu Literatura Oyezysta tyle iuż iest winna; za- 
kładaiący ie uczęszczali do niegp, zasięgali iego 
zdania, i znim wspólnie układak, Zgromadzenia 


zasady. VY ostatnich czasach życia Szymanowskie- 


=> 
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go niebyło Dzićła, któreby przed wyiściem swo» 
ićm na świat, pod sąd iego oddane nie zostało. Zno-~ 
sili w dom iego uczone swe prace, Krasicki, Stani- 
sław Potocki, Niemcewicz, Woronicz, Dmóchow- 
ski, Molski, Albertrandi, Czacki, i wielu innych, 
którzy zbogacili Literaturę Polską; przyiemnie, 
trafnie i życzliwie udzielał im swoich postrzezen ; 
ieżeli iaką podawał odmianę, nie narzucał i¢y, 
do woli Autora oddaiąc ićy przyięcie lub odrzu- 
cenie, kaźdy iednak cenił iego uwagi, korzystać 
chciał z rady. Tłómacz Eneidy mozolił się przy 
nim nad przekładem wiersza 1. wPieśni drugićy: 
Conticuere omnes intentique ora tenebant.... 
Szymanowski chodząc po pokoiu wyrzekł nawia- 
sem: „A czyby tak obrócić tego nie można: 
Umilkli wszyscy: całych zaięło słuchanie! 

i tak został wiersz ten całkowicie przez tłóma- 
cza przyięty. — Cisnęła się także do Szymanow- 
skiego i Młodzież z pierwiastkami pióra swego. 
Wytwornym obdarzony smakiem, rzadką trafno- 
ścią w sądzeniu, oceniał od razu, wartość dziś- 
ła, zdatność piszącego; ale równie delikatny i 
dobry, iak światły i sprawiedliwy, niezrazal za- 
czynaiących surowością, nie używał uszczypli- 
wych wydrwiwań, (tak łatwych tym, którzy 
iskrę dowcipu maia), lecz umiał bez obrażenia 
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draźliwóy u każdego miłości własńćy wskazać 
wady pisma, sprostować zdania, właściwy kie- 
rumek nadać zdolnościom Pisarza, a nawet przy- 
prowadzić go zręcznie do zupełnego płodu swe- 
go zniszczenia. O! iakze tém godnćm piastowa- 
niem krytyki wiele się przysłużył Literaturze 
Oyczystéy! to udoskonalaiac iuż wzorowe Pisma, 
to eachęcaiąc zdatnićyszych z młodzieży, to na- 
prowadzaiąc ich na właściwą im droge, to uwal- 
niaiąc Świat uczony od złych lub nikczemnych 
płodów, to nareszcie ukrócaiąc zarozumienie, 
wspólne wszystkim niemal probuiącym się Pisa- 
raom. Jeden znich Ignacy Tański, skończywszy 
szkoły, i czuiąc w sobie łatwość do wiersza, u- 
myślił zaraz bydź Autorem; napisał więc Ko- 
medyą, a chlubny z swego dzićła, poddał go pod 
krytykę Szymanowskiego, w przekonaniu, iż 
naywyzsze od niego otrzyma pochwały. — Szy- 
manowski przyial wdzięcznie złożone sobie dzić- 
ło. W kilka dni zapytuie się go młody Autor, 
iak sądzi oiego Komedyi? Nikogo zarumienić 
nie zwykły, krytyk odpowiada: „Nie miałem ie- 
„szcze czasu ićy odczytać!” W kilka tygodni 
Tański, niecierpliwie oczekuiący spodzićwanćy 
pochwaly, przypomina znowu Szymanowskie- 
mu swoię Komedyę: „Jeszcze niedokończyłem 


„czytania!”* mówi tamten pélgebkiem. — Urażo- 
ny tą zwłoką młodzieniec odchodzi z nieukon- 
tentowaniem ; ale przyszedłszy do domu rozwa- 
Ża, Że iego Komedya wiednym Akcie napisana, 
długiego czasu do odczytania nie wymaga; i przy- 
puszcza domysł, iż się zapewne podobać nie u- 
miala. Lękaiąc się obrazy miłości własnćy swo- 
ićy, i zniszczenia słodkich marzeń, lubo uczęszcza 
do domu Szymanowskiego, nie śmić iuź iednak 
przypominać mu swoićy Komedyi, (ile Ze ten cią- 
gle o nićy milczy), i nareszcie sam o nićy zapos 
mina. W lat dopićro kilka, kiedy inż Tański 
mógł bydź Sędzią prac Literackich, przychodzi 
mit to iego dzićło na pamięć; szuka między swe- 
mi papierami kópii, znayduie, czyta, i dostrze- 
ga przyczyny dla którćy o nićm Szymanowski 
zamilezal. Bieży dziękować mu iz go ochronił 
"od nieochybnego zawstydzenia, a krytyk czule 
go przepraszał, że się ośmielił to pićrwsze iego 
dzićlo wiecznćy poświęcić niepamięci. — 

D nas, wkazdym czasie kto znakomitego Po- 
laka cnotliwym nazwie, inż tém samém, iakby ` 
powiedział że i dobrym był Obywatelem. Ka- 
“gdy z nich tak głęboko w sercu Oyczyznę nosi, 
Że ićy miłość w duszy iego ze wszystkićmi uczu- 


ciami się spaia, z sama enola iednoczy. Tak by- 
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ło z Szymanowskim; miłość rodzinnćy ziemi na 
czele uczuć iego i zalet iaśniała; nie tylko ią ko- 
chał gorąco, ale użytecznym ićy bydź umiał, 
często z uymą własnćy spokoyności i zdrowia, i 
zawczasu się poświęcił obywatelskićy usłudze. 
W młodym wieku wezwany był od Stanisława 
Augusta, do Kamery Królewskićy. Pracował 
w nićy szczególnie nad urządzeniem dochodów 
Królewskich, nad uporządkowaniem intrat sto- 
łowych i ich wydatkiem; Król umieiąc cenić 
zdatność iego, zaszczycił go stopniem Szambela- 
na swego Dworu. Z wyboru Obywateli był Po- 
słem na Seymie 1778 r. Na czteroletnim, nie li- 
czyli go Prawodawcy między sobą; dzielił on ie- 
dnak znićmi wszystkie prace, udzielając in swych 
uwag, i wspieraiąc radą ich usiłowania, bo da- 
leki od wszelkićy próźności, w usługach swoich 
dla Oyezyzny, raczćy szukał użytku niźli wyda- 
tności; wybrany iednak został na tym Seymie do 
Deputacyiś Prawodawczćy, i zajął się szczególnie 
ułożeniem Kodexu Kryminalnego, którego nie- 
dostawało Prawom Polskim. Zarysy do niego u- 
mieszezone w zbiorze. pism(Szyrnanowskiego, są 
oraz zarysami duszy iego i sposobu: myślenia. 
W roku 1794. byt Czlonkiem Rady Naywyźszćy ; 


rozsądkiem hamował zbytnie uniesienia; umiar- 
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kowany, wstrzymywał okrucieństwa, a surową 
cnotą gromił tych, którzy z powszechnego zabu» 
rzenia korzystaiac, wywyższenia swego mieli wi» 
doki. — Równie iak na publiczne cnoty Szyma- 
nowskiego tak i na domowe śmiało zapatrywać 
się mozna; nie było rządnićyszego i lepszego Pa- 
na, czulszego krewnego i brata, stalszego przy- 
iaciela, przykładnićyszego syna. — Żądany po 
naywykwintnićyszych towarzystwach dla niepo- 
ietéy przyiemności w obcowaniu, i dziwnie mi-, 
łego rozumu, wyrywany sobie przez naypićr- 
wsze w kraiu osoby, on był nayszczęśliwszy kie- 
dy w wieyskićm ustroniu, sędziwćy Matce dłu- 
gie iesienne wieczory rozmową swoią umilał i 
skracał. Żyiący przyiaciele Szymanowskiego 
wspominaią dotąd zuczuciem, otćm iego do Ma- 
tki przywiazaniu, otćy uległości, z iaką był dla 
nićy, iuZ sam będąc w doyrzałym wieku. Tak ią 
kochał, iź po zgaśnieniu Oyczyzny, ona munay- 
więcćy tęskne i zwątlone życie słodziła; gdy i 
ią zabrały mu Nieba, iuż żyć nie miał ani siły 
ani ochoty; i tak iednćy Matki strata zdrowia; 
drugićy życia go pozbawila!.. Przyiaciela, gdzież: 
by szukać czulszego,  bezinteresownićyszego ? 
Młode lata w domu Xcia Augusta Czartoryskiego, | 
Woiewody Ruskiego spędziwszy, czułą związał 


mł 36 — 


się przyjaźnią z synem iego znanym i wielbio- 
nym powszechnie Adamem Czartoryskim; do- 
chował ią do zgonu. Towarzyszył mu w po- 
dróżach do obeych kraiów, i taką pozyskał 
iego i zacnćy Siostry ufność, iż po śmierci Xie- 
cia Woiewody, gdy się otworzył spadek ogro- 
mnego maiatku, Sto milionów przenoszący, do- 
stoyne rodzeństwo zgodziło się na to, aby ich Jó- 
zef Szymanowski tym maiatkiem podzielił. On 
między nićmi miał bydź pośrzednikiem, iego 
zdanie było dla nich ostatecznym wyrokiem ; do- 
pełnił Szymanowski téy przyiacielski¢y acz tru- 
dnćy i pracowitćy posługi, ukończył ią z zupeł- 
ném zadowoleniem stron oboyga, i nie przyiał 
zadnéy ofiarowanćy nagrody, przyiaźń ich tylko 
i życzliwość do śmierci zamawiaiae sobie: — Z tak 
tkliwém, delikatném sercem, Szymanowski nie 
zawarł przecież związków małżeńskich, w młod- 
szym wieku losy Oyczyzny zaymowały go wy- 
łącznie, późnićy ciągle cierpiacy, nie chciał wi- 
dokiem nieustannćy boleści, rozdzierać serca tkli- 
wćy towarzyszki, i wołał dokonać życia samo- 
tnie. Ale lepićy od słów. moich poznać go da- 
dzą, te wyiątki z listów iego pisanych w przecią- 
gu lat dziewięciu, do osoby którą kochał czule, 
i cenił wysoko, przed którą nie nie miał. tayne- 


go; 


go; kreślone od ręki, będą oraz dowodem słody- 
czy i delikatności pióra jego- 
d. 22 Lipca 1792 r. z Krakowa. 

... * Daruy mi proszę, żem niewspomniał o mo- 
ićm zdrowiu; łatwo o nićm zapomnićć pisząc do 
Ciebie; zywsze uczucie nie pozwala nawet po- 
strzegać mnićyszego... Wreszcie przyzwyczai- 
łem się iuZ do moich cierpień, będąc codzienne- 
mi, oswoily mnie z sobą. 

Winnym szczęścia bydź Tobie, podwoiłoby 
dla mnie samo szczęście!.. 

Lubo wielu znaionych w Krakowie spoty- 
kam, wewnętrzne uczucie odeymuie chęć od 
większych społeczności, i tam naymilćy przytrzy- 
muie, gdzie mozna i wynurzyć co człowiek my- 
Sli i swobodnie się smucić. 

d. 24 Lipca. 

Z utęschnieniem nayżywszćm wyglądałem dzi- 
sićyszćy poczty, dwa razy posyłałem po listy, 
i dwa razy smutną dla siebie usłyszałem odpo- 
wiedz: ze ich nićmasz. Żebyś Pani moia wie- 
działa, iak długo czekać od Wtorku do Soboty. 
... Odbierać listy od Ciebie i pisać do ciebie, 
radbym żeby było calkowitém moićm życiem 
w teraźnićyszćm oddaleniu. 

d. 31 Lipca z Wieliczki. 

Wyiechałem z Krakowa żeby bydź spokoy- 
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nićyszym; przykro jest mader slyszéé o tém co 
się dzicie, a kiedy od tego wszystkiego oddalić 
się duszą niemożna, przynaymnićy nie należy u- 
czucia pomnażać nowym coraz żywiołem Zalu i 
zgryzoty... 

.. Naymiléy mi iest każdą nowinę wiedzićć od 
Ciebie, Pani moia, bo wtenczas czuię zaraz tę 
pociechę, że ią mam od Ciebie, że Twoie wyra- 
zy czytam, ze z Toba rozmawiam.... Całuię ra- 
czki Fwoie i zawsze iedne wynurzam zapewnie- 
nia, o tém szczerćm i naytchliwszćm przywiąza- 
niu, które czuię mnićy dbaiąc, Ze go wyrażać 
w miarę czucia niepotrafiam. 

d. 15 Sierpnia. 


Twoie listy, Pani staią się dla mnie iedyna ulgą 
w teraźnićyszym smutku ... radbym tylko żebyś 
się starała odurzyć na wszystko co się dzieie, Że- 
byś zbyt do serca niebrała, tego czemu pomódz 
nie podobna; żebyś nieszkodziła zdrowiu Twemu. 
Azaliż Opatrzność przewinie to pasmo nieszczęść; 
ochraniaymy czułość naszą na przyiemnićysze 
momenta.... 

Moga bydź Twoie Listy dlugiemi dla mnie? 
przedłużając ie, wierz proszę, że przedłużasz mo- 
ie naysłodsze uczucie. 

d. 1 Września z Sieniawy. 


.. Gniéwam się prawdziwie na stan móy tak o- 


-braéliwy zdrowia, że każda okoliczność smutną 
wypłacać musi stratą swoia; iak gdyby po wię- 
kszćy części całe życie z takiego nieutkane było 
pasma. 

Czas iakiś tu zabawiwszy puszczę ste w dro. 
gę prosto do siebie; i lepićy iak do siebie, bo do 
Matki i do Ciebie, Pani moia. 

d. 7 Września: 

.. Mieliśmy tu Karpińskiego, który iuź edukacyi 
Dominika Radziwiłła poprzestał. Powiedat mi 
wiele pieśni swoich na pamięć, które w celu śpie- 
wania w kościele dla pospólstwa napisał. Nie- 
które bardzo ładne. 
.. Kończę, zaręczaiąc stałość i naytkliwszą ezułość 
tego sentymentu, któremu znajomość serca, sza- 
eunek, przyiaźń, dały początek, wzrost i całą 
ay wość. 

d. 17 Września. z Dembna. 

Wyglądam zawsze 'Twoich listów z naywięka 
szćm utęschnieniem, bo cóż może teraz bydź dla 
mnie slodszém iak Twoie listy, co pożądańszćm 
iak wiadomość o Tobie, co iedynie koiącćm przy: 
krość oddalenia, iak Twoie łaskawe wyrazy ? 

d. 19 Pazdziernika z Sieniawy. 
.. Sama Sieniawa iest w smutném położeniu, 0» 
gród dosyć piękny, drzewa donośne, ale to nic 
w porównaniu do Wysocka, gdzie tak iest ogród 
ą* 
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wspaniały, Ze tą wspaniałością każdy wchodzą- 
cy musi bydź uderzonym. Szpalery lipowe wy- 
sokości niewidzianćy, Piramidy swierkowe, gust 
rysunkń dawny, ale bardzo powaźny.  Osobli- 
wie szpaler sadzony od Jana Sobieskiego w cza- 
sie kiedy z Wiedeńskićy wyprawy powrócił. 
d. 24 Pażdziernika 1792. 

... Miłoż mi iest widzićć K......... z którym od 
młodości związała mnie czuła przyiaźń. Usługi 
iego oddane z sławą kraiowi, do dawnego uczu- 
cia przydały ieszcze winne od Obywatela obo- 
wiązki, Szczęśliwy, że takie pełnił uslugi, szczę- 
śliwy, że z wysłażoną inż sławą łączyć umić tak 
naturalną skromność, która do poszanowania win- 
nego przydawać każe tkliwa przylaźń. Zawsty- 
dzić nawet potrafił fortunę, wracaiac się chętnie 
do szezupléy bardzo mierności, nie chcąc w ni- 
czem urazić delikatnego sposobu myślenia. Pier- 
wsze iego momenta widzenia się z Xięciem rozrze- 
wnily mnie prawdziwie; zdawało mi się, żem wi- 
dział syna, który z wdzięcznościa odnosi Oycu 
sławę za iego dla siebie starania. Obadwa się aż 
do łez uściskali. Każdy go potćm sobie wydzie- 


rat... 
d. g Maia 1793 r. z Warszawy. 


Juz tedy Pani moia na wsi u siebie naymil- 


szego używa powietrza; iuż kaźdemu paczkowi, 


każdemu przybyłemu listkowi przypatruie się i 
daie staranie; a my tu teschniemy i polykamy 
kurz i brudy Warszawy. Ja przecie z rozkazu 
Doktora umywam sie z nich regularnie, ale ie- 
szcze znacznćy folgi nie czuię. 
d- 8 Grudnia 1794 z Warszawy- 

Daruy mi że do tych czas nie pisałem do Cie- 
bie; wiadome Ci iuż zapewne okoliczności niech 
będą wymówką nmią. Naylekcćy złożyć swoie 
smutki w przyiaźnćm sobie sercu; ale kiedy sa 
wspólne, wtenczas wzaiemnie tylko pogłębiaia ing 
niemogaca się zagoić ranę. Kiedy nieszczęście 
przyidzie do pewnego kresu, naylepićy o nićm 
nie mówić, żeby mówienie nie zdawało się na- 
rzekaniem na to przeznaczenie, które z uszano- 
waniem znosić należy... 

d- 14 Grudnia- 

.. Siedzićć będę w Warszawie do wiosny, czeka- 
iąc wszystkich wyroków losu idkie dla nas wy- 
mierzone. Wielbiłem zawsze Opatrzność, nie bę- 
de nigdy mruczéć na nią. Poiadę do Grądów (*), 
iuż mnie żadne nie uyrzy miasto, poświęcę mnie 
milczeniu i zaciszy. Familia będzie moim świa- 


tem i społeczeństwem... 


(*) Grądy wieś dziedziczna Józefa Szymanowskiego o trzy mile od 
Warszawy, niędaleko Błonia; smakownym ią przyozdobił domem 
i ogrodem. Miłą mu była bo bliska Leszna gdzie ukochana Mat- 
ka ciągle mieszkała. — 


— 22, — 
d. 24 Lutego 1795. 
„. Cóżkolwiek bądź, trzeba umićć znosić i to cier- 
pliwie; ta iest korzyść którą umieiacy myślćć, 
czerpa w okolicznościach teraźnićyszych... 

Niewiadome są wyroki Opatrzności, ale ona 
jest zawsze. 

Miłoź mi było czytać to co piszesz o moićy 
Matee.,. Moy Boże! iakaź to powinna bydź mi- 
łość dzieci dla takićy Matki, kiedy do uczucia 
tak naturalnego łączyć ieszcze należy tak winne 
dla osoby i przymiotów uwielbienie! Ile mi u- 
czyniłą dobrodzieystw ! i iakićm to sercem!... 


r. 1800 z Warszawy. 
Juz teraz część moią polityczna w letargu. — 


Do choroby przywiązany smutek nie kage się 
drugim komunikować, bo on iak ziewanie iest 
zaraźliwy, Lepićy się dzielić dobrym humorem 
i wesołością, 

Czasem Opatrzność podobą sobie wybićrać 
małe środki do uczynienią wielkich dobro- 
dzieystw. .. 


Z ostatniego listu 1801 roku, w krótce przed śmiercią pisanego, 


+» Odday Opatrzności, to co ia ićy poruczyłem... 
radzić się będę kilku Doktorów, ale niech się 
dzieie co Bóg przeznaczył. |.” 


Jakićm uczuciem tchną te ostatnie wyrazy, 
takićm tchnęła od ocknienia się swego, tkliwa 
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Szymanowskiego dusza. Bo powiedziawszy że, 
był dobrym Synem, Obywatelem, Krewnym, 
panem, przyiacielem, czyz ieszcże mówić potrze- 
ba, że Światła i niczćm niezachwiana pobożność 
i wiara, przewodnikiem była iego drogi? każdy 
czyn iego przekonywał wszystkich o téy praw- 
dzie, lecz utwierdziła ią Śmierć, to prawdziwe 
rozwiązanie ziemskiego życia; w nićy prawym 
okażał się Chrześcianinem.  Dołegliwe cierpie- 
nia zwiastowały mu ićy przyiście na długi czas 
nim zawitała; ałe od młodości nosząc żawsze 
w pamięci tę ważną i nieomylną godzinę, goto- 
wał się do nićy bez trwogi i smutku. Chciał 
naprzód rozporzadzić wcześnie swoim maiatkicm, 
lecz boiąc się tym czynem zasmucać krewnych i 
przyiaciół, iednego tylko zaufanego wezwał do 
siebie (*), iemu swóy zamiar powierzył, żady- 
ktował sam ostateczną wolę, i na sześć miesię- 
cy przed śmiercią podpisany Testament: złożył 
w ręce przyiaźni, obowiązuiąc aby w Sądzie był 
oddany, gdy tego będzie potrzeba. Oto z tego 
Aktu wyiątek. 

„Niemaiąc innćy fortuny staléy nad spadko- 
„wą, przekonany iestem, Ze mi się inaczćy nią 
(#9 ÓW terol to przyiaciela Szymanowskiego, Radcy Stanu Józefa Ne- 


trebskiego, Wydawca Rozrywek ma sobie udzielone większą część 
umieszczonych tu szczegołów. 
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»rozrządzać nie godzi, tylko iak prawo mićć chce. 
„ Wszystkich moich sukcessorów równie kocham, 
„więcćy iednego iak drugiego obdarzać byłoby 
„ukrzywdzić innych. Niémam powodów ani 
„wyymować kogézkolwiek od sukcessyi, ani ią 
sdla kogézkolwiek żwiększać. 

„Oddaię co wziąłem, i czego siebie mam ra- 
„czóy za dzierzawee iak za właściciela. — Z tego 
„co sądzę bydź moićm, to iest, pieniądze gotowe, 
„mobilia, i intraty, tén mi wolno dysponować, 
„ile że idzie mnićy o darowiznę iak o dług win- 
„ny”.. (Tu następnie szczodre sług wiernych 
wynagrodzenie ). 

Odtąd osłabiony na siłach, resztę życia po- 
święcił przygotowaniu się w drogę wieczności; 
otoczony małą liczbą osób prawdziwie mu mi- 
łych, ich tylko chciał mićć swych cierpień świad- 
kami; delikatność, ten przymiot rzadki, która pię- 
inem była pism i czynów iego, okazała się na- 
wet w tych ostatnich chwilach. Czniąc się iuż 
bardzo słabym, niemówiąc nikomu z przytom- 
nych, wyprawił taiemnie gońca po Kapłana, 
z którym od młodych lat przyiaźń go łączyła; 
był to Xiądz Żubr, Pleban w dobrach iego Mat- 
ki, iićy 1 iego doczesny i duchowny poradnik i 


spowiednik, wzór dobrych Pasterzy. Uweselo- 
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ny iego przybyciem, oświadczywszy mu chęć 
bydź przez niego przygotowanym, uprosiwszy, 
aby go nie odstępował do ostatnićy chwili, spo- 
koynie oczekiwał zgonu. Odbywszy Spowiedź, 
przyiawszy Sakramenta, niechcąc rozrzewniać 
przytomnych, w ich tylko niebytności pobożnym 
oddawał się obrzędom. Wtedy iedynie gdy 
sam był z Xiedzem Zubrem, gorące z nim czy- 
nił modły, i czytać sobie kazał ulubionego mu 
Tomasza a hempis. Przerywał te zatrudnienia 
za weyściem do siebie otaczaiących go krewnych 
i przyiaciół; prowadził z nićmi, miłe i potoczne 
rozmowy, starał się uspokaiać ich troskliwość, 
iak naymnićy narzekaiąc na swoie cierpienia. 
Prosii, aby się przy nim bawiono i rozmawiano 
wesoło, i zawsze wdzięcznie dziękował otaczaią- 
cym siebie, za ich dobroć w pilnowaniu go. Je- 
żeli niekiedy zwrócił rozmowę do stanu swego, 
zawsze ta oznaczała iego spokoyność duszy. Dzię- 
kował Opatrzności, iż go uchroniła od niedowiar- 
stwa zarazy: „Gdyby niewierzący w nieśmier- 
„telność duszy byli tu przytomni, mówił z uczu- 
ciem, przekonaliby się o nićy; niemóglbym tak 
„spokoynie i wesoło umićrać, gdybym nie miał 
„nadziei swobodnićyszego życia i przyszłćy na- 


, . 


„grody; wszystko przedemną uśmiechać się zda- 
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„ie, Zadnéy niemam obawy Śmierci.” — Kiedy 
chciano zasłaniać okna, aby blask nieraził oczu 
iego: „Nie eżyńcie tego, mówił, pozwólcie mi 
„ieszcze chwilę cieszyć się tym darem Opatrzno- 
„Ści!” =— Jednego razu otaczający go posżli do 
obiadu, zostawuiąc przy nim wiernego sługę; 
wnet uyrzeli go wychodzącego nagle z pokoiu 
Pana, zalanego łzami; powstali iak nayśpiesznićy 
okropne przeczuwaiąc nieszczęście; wbiegaią, 
zastalią Szymanowskiego który się uśmiecha i 
mówi do nich: „Przestraszyliście się, a mnie nic 
„złego nie spotkało. Poezciwy móy Michał, wi- 
„dząc mnie tak mocno słabym, ulitowany nad 
„nędzną moią istotą, rozpłakał się; kazałem mu 
„odeyść żeby żal swóy ukoił, i przeląkłem was.” 
Ta dusza delikatna i tkliwa do końca, d. 15 Lu- 
tego 1801 roku, wróciła do Tego, który ią tak 
nadobną uczynił; miał Józef Szymanowski lat 55, 
do ostatnićy chwili, przytomność umysłu zacho- 
wał; iuż przyćmiła śmierć oczy iego czarnym 
mrokiem swoim, ręka ieszcze brata i przyiaciół 
szukała, ustą tkliwómi żegnały ich słówy. Cia- 
ło iego spoczywa na Powazkowskim Smętarzu 
bez kamienia i napisu; ale nadobne pióro wyry- 
ło Imie Jego w xięgach, cnoty w sercu Rodaków. 
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Już raz w mieyscu zwykłćy Powieści czytae 
łyście w tém Piśmie, Dzieci drogie, małą Kome- 
dyikę; mile od was przyięta, graną nawet wkil- 
ku domach była; zachecona tém spełnieniem Zy- 
czeń moich, dziś drugą wam niosę, milszą od 
pićrwszćy bydź dla was powinna, bo prawdziwy 
czyn iest ićy treścią. — Czytałyście opis iego W 
wspomnieniu o Tadeuszu Czackim. 


SZKÓŁKA, 


KOMEDYIKA W JEDNYM AKCIE. 


——=" LT 
Osoby. 

Matka. 
Tadzio ićy syn, 12sto letni. 
Bakałarz. 
Tomaszowa, siostra Bakałarza. 
Antek, 
Józio, celnieysi uczniowie Szkółki. 
Marynka, 


Michał, stary lokay. 
Kilkunastu uczniów płci oboićy. 
Scena w Porycku, miasteczku na Wołyniu, 
d. 28. Sierpnia 1777. roku. 
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SCENA PIERWSZA. 
Bakalarz, Tomaszowa, wszyscy Uczniowie. 


(Teatr wyobraża izbe Szkolną; z obudwóch 
stron są stoły, za nićmi ławki na których sie- 
dzą uczniowie; każdy z nich zaięty nauką.— 
Bakałarz na przodzie sceny wraz z Siostrą, tak 
do nićy mówi): 

A! iakićmże to dła mnie szczęściem dzień dzi- 
sićyszy znaczony ! albo calculo dies notata. Dziś 
obchodziemy Urodziny kochanego Panicza nasze- 
go, i Bóg sprowadził mi siostrę, którą inż od tak 
dawna widzićć pragnę, którćy od roku oko mo- 
ie nie oglądało. Prawdziwie, nie poymuie się z 
ukontentowania. 

Tomaszowa. 

I ia, Bóg widzi, przyiść do siebie niemogę z 
podziwienia i z radości; rok temu, zostawiłam 
cię w nędzy, kochany Bracie, z całą twoią łaci- 
ną i mądrością. Właśnie odprawiwszy się od Pań- 
stwa u których służyłam, miałam ci tu przywieść 
kilkanaście złotych z zasług uciułanych, żebyś 
przynaymnićy nie umarł z głodu, kiedy odbić- 
ram list twóy. Przeczytawszy go z trudnością dla 
drobnego pisma i łaciny, dowiaduie się żeś w do- 


brym bycie, źe dla mnie nawet masz kawałek 


chleba, nie chcę wierzyć oczom moim; przyie- 
zdzam, i zastaię więcćy niżem sobie wystawiała. 
Kontusz porządny, pas bogaty, czapka z baran- 
kiem, bóty żółte, mieszkanie chędogie, a nade 
wszystko twarz wesoła i rumiana; doprawdy, nie 
poymuię.... 

Bakałarz. 

Wszystko to Boskićy Opatrzności cuda, i o- 
woce owćy Łaciny i madrości z którćy tylko nie- 
wiadomi szydzą. Ona to, Mościa Pani, postawiła 
mnie na tych nogach na których mnie widzisz, 
bo kto w Boga wierzy i po łacinie umić, temu 
bićda nigdy długo dokuczać nie śmić. 

Tomaszowa. 

Dokuczałać ci ona, Panie Bracie, czas nie ma- 
ły, Bogu dziękować, ze ićy się naprzykrzyło; ale 
powiedzze mi iak się to stało, iaką służbę masz 
dla mnie, bo ia dalipan, iak w rogu iestem i schnę 
z ciekawości. 

Bakałarz. 

Opowiem ci wszystko porządkiem, od począt- 
ku, ab ovo. Wićsz dobrze, do kogo Poryck na- 
leży; wićsz, ze to Państwo bogate, zacne, wspa- 
niale, wysokiego urodzenia, wićsz że maia po- 
tomstwo, ale wiedzićć nigdy nie możesz co to za 


dzićcie, naymłodszy ich syn... 


Tomaszowa. 

O! słyszałam ia iuż wiele o nim; mówią, Ze 

to Panicz rozumny iakich mało... 
Bakałarz. 

Mów lepićy iakich niéma wcałćy Litwiei Ko- 
ronie; to nec plus ultra, Paniątko dobre iak A- 
nioł, a mądre iak Salomon; co on iuz xiażek po- 
czytał, co nauk posiadł, co dobrego zrobił, a 
iak gładko po łacinie umić! wszak ci to xiążki 
których ia stary nie rozumiem, on eae abrupto 
tłomaczy, iuż prawo zna lepićy od Palestrantów 
naszych, Historya Polska od Kronikarzy, a iakie 
serce! On to, nie kto inny mnie staremu, niegdyś 
w dobrym bycie, późnićy bez sposobu będące- 
mw podał szlachetny i uczciwy kawałek chleba, 
boć nićma powołania nad powołanie nauczyciel. 
skie: Nec est munus, nisi munus praceeptorum. 

Tomaszowa. 

Panie Bracie, nie mieszay łaciny, a opowiedz 

rzecz iak się przytrafiła. 
Bakałarz. 

Oto właśnie na ten Nowy Rok byłem sobie 
iak zwykle w tutćyszym Kościele, klęcząc obok 
ławek (bo dla nędznćy odzieży weyść do żadnćy 
nie śmiałem} modliłem się goraco na moićy ła- 


cińskićy xiążce. Wiele było w ten dzień gości, 
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zasiedli zwykłe Kollatorów mieysce, i zdarzyło 
sie, Ze młodszy Panicz, weyść musiał do tćy przy 
którćy ia klęczałem. Zastanowila go wnet moia 
łacińska i staroświecka xiążka, a może wreszcie 
i moia osoba; swóy łatwo pozna swego; similis 
simili gaudet. Prawie nie spuścił z nićy i ze mnie 
żywych oczu swoich, a nim wyszedł z Kościoła, 
prosił mnie, żebym tego samego dnia przyszedł 
do niego, do Pałacu. Przyszedłem, wybiegł do 
mnie na dziedziniec; pomimo tego, Że czamara 
moia równie iak i xiążka, którą trzymałem w rę- 
ku, w szmatki podartą była, zaprowadził mnie 
do swego pokoiu, i tam tak mówił przerywané- 
mi słowy: „Oddawna pragnę gorąco żeby dzieci 
„domowników naszych, ubogich mieszkańców 
„Porycka, mogły iakiegoś nabywać światła, Ze- 
„by nie rosły w grubćy ciemnocie... mnie tyle 
„szczęścia nauki przynoszą... mnie tylu rzeczy u- 
»eza, a ich niczego... oni tacy nieszczęśliwi!... 
„ale chciałbym, żeby nikt o tém nie wiedział; 
„mam dużo pieniędzy, kochani Rodzice tyle mi 
„ich daia; na pomocniku tylko dotąd mi zbywa- 
„ło... Ty umićsz po łacinie, masz twarz poczci- 
„wą, takeś się modlił gorliwie... Ty widzę po- 
„trzebnym jesteś , będziesz więc pomocnikiem mo- 


„im; wszak prawda; upatrzysz w mieście dom 
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»iaki z dużą izbą; ty niby założysz Szkólkę, a 
„ia prawdziwym ićy Założycielem będę.” I to 
powiedziawszy, nie zważaiąc na nędzne szaty mo- 
ie, rzucił mi się na szyię, całował mnie iakby 
Qyca, a czarne oczy iego iak dwie gwiazdy ia- 
Śniały... Wnet ułożyliśmy wszystko; mądrcy 
głowie dość na słowie; przyrzekilem mu sekret, 
i chowam go wiernie; ty pićrwsza z ust moich 
go słyszysz, bo mam wtém pewne widoki; wre- 
szcie wićm, że choć kobićta, gadułą nie iesteś, 
kocham cię z serca, a kothaiacym się wszystko 
wspólne: Amicis omnia communia... Nie wy- 
szło i miesiąca, iuź była izba naięta, xiążki sku- 
pione, kilkunastu Uczniów płci oboyga; mnie 
wszyscy mieli i maią za założyciela Szkółki; po- 
wiedziałem żem znalazł pićniądze w ziemi, i po- 
spólstwo łatwowierne uwierzyło; bo mądremu 
wierzyć należy; Sapienti credere fas est. Nie 
źle tćż na tćm wychodzą, zlamanego szelaga dzia- 
tek nauka ich nie kosztuie; kochany Panicz na 
wszystko łoży; iakich tylko pieniędzy udzielą mu 
Rodzice, on ie nie strwoni na łakotki, choć ie 
bardzo lubi, ale wszystkie używa na wynagrodze- 
nie pracy moićy, i broń Boże! nie od nikogo 
ianego wziaść mi nie pozwala... sam zaś mówił 
iuż parę razy do mnie żebym się o iaką kobiéte 


dorze- 
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dorzeczną wystarał, któraby o Sniadaniach i pod- 
wieczorkach tych dzieci myślała i przytćm dziew- 
częta robot uczyła, to wszystko za przyzwoitą 
nagrodę. Oczywiście, że mi zaraz Pani Siostra na 
myśl przyszła... 

Tomaszowa. 

O! iakieź to dobre i zacne dzićcię! Jakzebym 
go iak nayprędzéy widziéć rada! 

Bakałarz. 

Będziesz miała wnet to szczęście, on dnia nie 
ominie, ażeby się nieznacznie nie wymknał do na- 
szćy Szkółki. Chwil rozrywce i zabawom poświę- 
conych, on lepićy używa. Po zabawach iego po- 
znać dzićcię: Mac studiis suis intellegitur puer. 
Przybiega tu, wypytuie się o wszystko, więcćy o- 
choczych pochwala, obdarza ich własnym pod- 
wieczorkiem; mnićy pilnych napomina, zachęca, 
a słów iego iak wyroków ta dziatwa słucha; wię- 
cóymoże, kto więcćy znaczy; plus potest, qui 
plus valet. — Dziś zwłaszcza przyidzie nieochy- 
bnie, dziś dzićń iego Urodzin, dwanaście lat skoń- 
czył; a cóżby to było za Święto? gdyby on nas, a 
my iego nie widzieli! Juzby tu nawet bydź powi- 
nien... ale wićm dla czego nie przychodzi? huk 
gości ziechało się do naszego Państwa; obiad był 
suty, musiał trwać długo; chodziły téz zapewne 
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i kielichy w koło za zdrowie Solenizanta... O! 
maią wprawdzie czego zacnym Rodzicom win- 
szować! Mądry syn rozwesela Oyca: Filius sa- 
piens laetificat patrem. Maią komu szczęścia i 
zdrowia życzyć. O! niechby żył sto lat! Cnotli- 
wy i mądry nigdy dość długo nie żyie: Vir pro- 
bus et sapiens nunquam satis yiyit. 
Tomaszowa. 

Ach! niechże tu przyidzie iak nayprędzćy! 

chciałabym ucałować nogi i ręce takiego Paniątka. 
Bakałarz. 

Co z tego to nic nie będzie, moia Pani Siostro ; 
broń Boże! żeby cię z nienacka obaczył; muszę 
go pićrwćy przygotować zręcznie, a potém chwi- 
lę uchwycić pomyślną. Skoro tylko usłyszemy 
że nadchodzi, musisz się schować do Alkierza. 

Tomaszowa. 

A to go dziś nie zobaczę. 

Bakałarz. 

Jak się ze mną rozgada, uczniami zaymie, 
weyść możesz do izby, i stanąć gdzie w kąciku; 
on cię nie spostrzeze, wzrok ma krótki, ale ro- 
zum iego daleko widzi; przytém bardzo często 
roztargniony bywa, bo młody, bo żywy, i to ie- 
dynie przed sobą widzi, oczćm myśli... Ale do- 


prawdy, korcić mnie zaczyna, iź nie przycho- 


dzi. Uczniowie moi i ia sam, mamy go oracyami 
przywitać, miesiąc cały smażyłem się nad nićmi; 
ziednéy szczególnie myśli, nad wyraz kontent 
iestem... Antku! powiedz no te cztery wiersze, 
którćmi Panicza przywitasz; ale zupełnie takim 
tonem, ztakiemi iestami, iak cię nauczyłem. 

(Antek wychodzi z za stołu, stawa iak zwy- 
kle żaki przed Nautzycielami, i podnosząc i 
spuszczaiąc po kolei ręce, mówi: 

Niech nasz kochany Panicz póty zyie, 

Póki Mucha z Komarem Morza nie wypiie. 


A ty, Mucho, piy powoli, 
Niech się nasz Dobroczyńca nażyie do woli. 


Bakałarz. 

Dobrze chłopcze; Pani Siostro, czyś wiedzia: 
ła iakim twóy Brat Wierszopisem! a ty Józiu, pa: 
miętasz twoię oracyą: 

(Józio podobnież czyni iak Antek). 


Vortunnych pociech, szczęścia wszelakiego , 
Życzęć winszuiąc Roku dwunastego. 

Żyy ośmkroć lat tyle, czerstwéy sędziwości 
Doczekay, moićy podporo młodości. 
Niech cię Fortuna na ręku piastuie, 
Niechay przed Tobą zawsze kredensuie! 
Zażyway długo szczęścia pomyślnego, 
Poki nie doydziesz kresu śmiertelnego! 
Potém zasiaday w krysatalowém Niebie 
Kiedyć Król wieków każe przyiść do Siebie. 
At 
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Bakałarz. 

Dobrze, wyśmienicie; i to powinszowanie nie 
źle mi się udało; tylko wtém bieda, że pewny 
nie iestem, czym go sam z głowy napisał, czyli 
téZ spamiętał. (Do Marynki, która wstaie i chee 
także odmówić swoie). Poczekay, dziewczę, po- 
zwólcie niech ia sobie moię oracyą powtórzę... 
Pani Siostro, nie gnieway się na mnie, i schroń 
się iuż do Alkierza; zostaw drzwi otwarte; a ia 
tu iuż wszystko na przyięcie iego urządzę. (‘To- 
maszowa odchodzi, widać ią iednak często we 
drzwiach ). 

Bakałarz pokrótkim namyśle. 

No! raz ieszcze moię oracya przepowiem so- 
bie; dla odmiany, mową nie wiązana ia ułożyłem. 
(Napusza minę, czapkę zdeymuie i mówi pom- 
patycznie). „W nieodmienny prawie progno- 
„styk, poszło to u ludzi, iż iaki poranek wscho- 
„dząca pokaże iutrzenka, taki sobie calego dnia 
„czas przyobiecnią, i pomyślna to wróżba kiedy 
„rzec można: Juz wschód iaśnieic. Jam Oriens 
„splendet! Poranek dni Twoich, o Tadeuszu! 
„tak wesoło i świetnie iaSnieiacy, iakiez złotem 
„płynące czasy życia Twoiego przyobiecnie? ia- 
„kiegoź starania, iakićyże życzliwości nićma się 


„spodziewać po Tobie w wieku doyrzałym Mlo- 


»dziez, kiedy w pićrwszych Twych latach ind 
„nieugaszone są płomienie Twoićy ku nićy miło- 
„Ści; krzewina iuz pod cień swóy dobroczynny 
„przyimuie, cóż drzewo uczyni? cóż dab, kie- 
„dy fiiołek taki! Quid de quercu, dum viola 
„tania! a przeto...” Ale iuż iako widzę, pamię- 
tam ią co do słowa, lepićy ustawić tę Młodzież , 
boć pewno niedługo nadeydzie. (Obracaiac sie 
do Uczniów). Chłopey i dziewczęta! wieciez iak 
się sprawić macie? 
Wszyscy powstaiąc. 
Wiemy. 


Bakałarz. 

Jednak dla pewności, powtórzę wam raz ic- 
szcze. Skoro nasz kochany Panicz weydzie, sta- 
niecie wszyscy w szeregu iak wryci... Oto nay- * 
lepićy iuz teraz wyidźcie zza stołów. (JVycho- 
dzą istaia, po iednćy stronie chłopcy, po dru- 
gićy dziewczęta). Tak dobrze, ani się ruszyć... 
Skoro weydzie, ia naprzód wystąpię z moją ora- 
cyą; gdy skończę, każde z was z kolei wycho- 
dzić będzie zszeregu, i mówić swoie wyraźnie 
1 pomału; potém... ale otóż nadchodzi. Dziatki, 


ani mru, mru. 


SCENA DRUGA. 
Ciz sami,~Tadzio. 


(Tadzio wbiega zadyszany, dzieci zaledwie 
go postrzegly, biegną wszystkie ku niemu, woła- 
iac: Kochany nasz Panicz! winszuiemy! win- 
szuiemy ! Żyy długo! otaczaią go, cisną się do 
nóg iego, suknię całuią. Bakałarz na próźno do 
dyscyplyny się bierze, nią grozi, krząta się, wo- 
ła: Ad ordinem, ad ordinem; do porządku, do 
porządku! malefrugi, improbi, scelesta capi- 
ta. Lichoto, niecnoto, smarkacze; poczekaycie, 
dam ia tu wam! nie nie pomaga; Tadzio znay- 
większćm rozczuleniem te oznaki przywiązania 
przyimuie; słychać powtarzane z ust iego te sło- 
wa: Dzieci moie, kochane dzieci! 

Bakałarz. 

No! psotniki uspokóycież się raz przecie; 
niechże powiem moię oracya.., 

Tadzio wyciągaiąc do niego rękę. 

Co mi po oracyi, kochany Przyiacielu, wićm 
bez oracyi, że mi dobrze życzysz. 

Bakałarz, 

Ale bo i tę lichotę ztaką pracą wyuczytem; 
każde z nich miało coś powiedzićć, a tak nasz 
Panicz nie będzie nic wiedział... 


Tadzio. 

Wiém wszystko, widziałem że mnie kochaia, 
łzy wdzięczności skropiły ręce, suknie moie.. zu- 
pełniem kontent.. nigdy tak szczęśliwy nie by- 
łem iak wtćy chwili, bo widzę w tych dzieciach, 
wich przywiązaniu do mnie, początki zapału do 
nauk i cnoty... 

Bakałarz. 

Ale możeby Panicz tak był łaskaw, i teraz 
wysłuchać nas raczył. (Stawa i zaczyna). Nie- 
odmienny... 

Tadzio przerywaiąc mu. 

Gdybym miał kilka minut wolnego czasu, wy- 
słuchałbym cię chętnie, ale zaledwie wymknaé 
się zpałacu potrafiłem; wracać muszę prawie na- 
tychmiast, iuż więcćy iak godzina iak tu biedz 
chciałem, a nie mogłem upatrzyć chwili... Nie- 
spokoyność meię Matka dostrzegła, i pytała się 
kilka razy co mi iest? Boie się nawet bardzo, że- 
by cała nasza taiemnica się nie odkryła, gdyż 
niedaleko stąd widziałem starego Michała, który 
iakby mnie wypatrywał..... Ja bym chętnie 
z wami resztę dnia strawił, tu mi tak miło; nic nie- 
wiem iak wczoraysze nauki poszły ?... 

Bakałarz. 
Bardzo dobrze. WY wigilia Święta Dobroczyń- 


cy swego, iakże się przykładać nie mieli? a prócz 

zwyczaynych nauk, oracyi i powinszowań nau- 

czyli się iak pacierza. Nieodźałowana szkoda, Ze... 
Tadzio. 

Nie żałuy tego, proszę; zupełnie iakbym ie 
słyszał. Wreszcie na przyszły rok zdać ci się mo- 
SE 

Bakałarz, na stronie. 
W yborna myśl! lepićy późno iak nigdy: 
Melius sero quam nunquam. 
Tadzio. 

A ia rozdam między was, com z sutego obia- 
du, ciast, cukierków, łakotek i owoców mógł 
zebrać. (Idzie za drzwiikoszyk napełniony przy- 
nosi).. Sam doprawdy nic tego nie iadlem, Ze- 
byście wy więcćy mieli; może i tćm obudziłem 
niespokoyność kochanćy matki. (Dzieli Uczniów, 
a naprzód butelkę wina z kosza dobywa, i kil- 
ka małych iabłuszek). Zacząć trzeba od naystar- 
szego i od naymłodszego, i dać kaźdemu co lu- 
bi, co mu przystoi. (Naymnieyszćy dziewczyn- 
ce daie butelkę, Bakałarzowi tabluszka, ci pa- 
trzą się ździwieni, ion omytke swoię postrzega.) 
A to nieszczęśliwe roztargnienie moie, weale 
przeciwnie zrobić chciałem, (odmienia dary ).— 


Niech kto iuż rozda resztę; bo co tego to nie ur 
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miem. (Marynka bierze koszyk i dzieli. Dzieci 
ze smakiem zaiadaia). Kiedyż, Przyiacielu, wy- 
starasz się ote kobietę, o którćy ci iuż kilka ra- 
zy mówiłem; bardzoby nam się przydała. 
Bakałarz, uradowany. 

Ach! iabym mógł téy minuty stawić tu taką 

iakićy Panicz Żąda. 
Tadzio. 

Co mówisz ? 

Bakalarz, wyprowadzaiąc Tomaszowe 
z alkierza. | 

Oto iest. 

(Tomaszowa ściska kolana 'Tadzia). 
Tadzio. 

Zupełnie taka iakićy nam było potrzeba. Któż 
ona iest? 

Bakałarz. 

To Siostra moia. 

Tadzio. 

Tém ci lepićy. Jutro przybiegne tu rano i 
rozmówiemy się; teraz odeyść muszę. (Chce 
wychodzić, w tóm iedna z Uczennice, która 
przed chwilą była wyszła, wraca z pośpie- 
chem i woła: 

Dla Boga! Dła Boga! Sama Pani idzie. 
(Dzieci, Tomaszowa, Bakałarz chcą uciekać, 


ale Tadzio ich wstrzymuie i mówi): 
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Kiedy sie iuź rzecz odkryła, lepićy czekać 
śmiało, niśli uciekać; wreszcie nic tu złego nie 
robiemy, bać się więc nićmamy przyczyny. 

SCENA OSTATNIA. 
Ciz sami, Matka, Michał. 
Michal, otwićraiąc drzwi. 
Tu, tu, Jaśnie WielmoźnaPani, oto iest zbieg 


nasz. 
Matka, patrzac w koto. 


Cóż tu dzieci, xiążek! a to widzę Szkółka. 
O Boże! zgaduie serce moie tę całą taiemnicę; 
Synu móy! kochany Synu! 

(wyciąga ręce do Tadzia, on się rzuca w icy 
obięcia ), 
Tadzio. 

Co kochana Matko, nie gnićwasz się? Ten 

sekret przed wszystkiémi?... 
Matka. 

Ja gnićwać się na ciebie? ach! owszem słod- 
ką napełniasz mnie pociechą, a iakąż będzie Oy- 
ca twego radość! Kryć dobre uczynki swoie za- 
wsze wolno; bodayby takie tylko taiemnice 
były!... Tu więe tonęły owe pićniądze, po- 
darki, któreś od nas dostawał; a iam się martwi- 
ła, Że ie trwonisz..... Żal tylko mam do sie- 


bie, żem dawnićy twego serca nie odgadła... 


Tadzio. 

A ia Zaluie teraz, żem się dotąd przed Rodzi- 
cami taił, bom ieszcze nigdy w życiu podobnie 
nie był szczęśliwy.... Ukochaną Matkę widzićć 
przeiętą radością, którćy się iest sprawcą, to 
szczęście naywyższe... (całuie ią w ręce). 

Matka, ściskaiąc go. * 

Synu! kochany Synu! Oby kiedyś gdy lata 
przyniosą ci szczęście bydź Oycem, oby kiedyś, 
mówię, Syn tobie podobny taką ci sprawił po- 
ciechę , iaką ty w tćy chwili napełniasz serce mo- 
ie!... O! iakieź to dzićcie dałeś mi Boże! w do- 
broci Twoićy! iakże ten piękny czyn dwunasto- 
letniego młodzieńca, pomyślńą przyszłych prze- 
znaczeń iest wróżbą. Dopomóż mu tylko Panie! 
a uczyni dla Oyczyzny, co dziś dla rodzinnego 
mieysca uczynił. (Obracaiąc się do Bakałarza, 
do 'Tomaszowéy i do Uczniów). Wy, poczciwi 
ludzie, którzy synowi memu dopomagacie do tak 
dobrego uczynku, zechcecie przyiąć iakąś nagro- 
de; a wy, dzieci, idźcie do Pałacu, tam smaczną 
każę wam sporządzić wieczerzę. Chodź, Synu 
móy, zaprowadzę cię do Oyca z tym chlubnym 
orszakiem; o! iakże będzie szczęśliwy! Cnota 
dzieci naydroższym iest skarbem Rodziców. 


CNN 


HI. 


ANEKDOTY PRAWDZIWE o DZIE- 
CIACH. 


ROZTROPNA UWAGA. 


Maleńka Felunia B. wyiezdZaiac w podróż z 
Rodzicami zabrała z soba naydrozsze dziecinnego 
wieku skarby, lalki, galganki, zabawki. Jedne- 
go poranku gdy iuź kawał spory od mieysca no- 
clegu odjechano, postrzegła, Ze w karczmie lal- 
ki swoie zostawiła. Strapiła się mocno, ale po 
chwili tak się odezwała: „Jak tćż to dobrze, 
„Że ia ieszcze dzieci niémam, mogłabym ich tak 
„gdzie zapomniéé.” 


pene 


DZIECINNE WYOBRAŻENIE. 


Dzieci często zupełnie inaczćy rzeczy rozumie- 
ią, iak my tłomaczyć im chcemy, bo ich umysł 
slaby wszystko do swego poięcia stosuie. Tak 
sześcioletnićy Anusi G. Ciotka u którćy się cho- 
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wa tłomaczyła przy nauce: „Że Bóg do wszystkie- 
go dobrego człowiekowi dopomaga, i Ze z iego 
łaską naytrudnićyszćy pracy łatwo dopełnić mo- 
ana, byle gorąco o tę pomoc Go prosić.” Anusia 
słuchała tych słów uwaznie, a po nauce wzięła 
się do pończoszki, chcąc dopełnić zadanćy na ten 
dzićń roboty; po krótkićy chwili iednak odbie- 
gla od nićy, poszła do służących pokoiu i tam 
chodzić sobie zaczęła. „, Czemu Anusia nie robi? 
spytano ićy się, Ciocia gnićwać się będzie iak za- 
danćy nie dopełnisz. — „„O! zupełniem o to spo- 
„koyna, odpowić misternie dziewczynka, Ciocia 
„mnie dziś nauczyła, że Bóg do wszystkiego do- 
„brego pomaga, byle prosić Go szczerze; ia tćź 
„tak pięknie się modliłam — i umyślnie wyszłam 


1» 


„z pokoiuz On mi tam pewnie kilka drutów zrobi! 


lv. 
WYIĄTKI DO UKSZTAŁCENIA SERCA i 
STYLU SŁUŻYĆ MOGĄCE. 
+ —— 


WIĄZANIE POLKI 


PISMA STANISŁAWA ‘LUBOMIRSKIEGO. 


Przysłowia Moralne 
czyli 
O CNOCIE I O FORTUNIE. 


Treść Przysłowia iedynastego. 
HoYNOŚĆ. 


Hoyność szlachetną iest cnotą, towarzyszką 
wspaniałego umysłu, źwierciadłem dobroczynno- 
ści Bóstwa. Ktokolwiek darami Fortuny obsy- 
pany został, niech wić że podskarbim iest Nieba, 
i że w tych któremi się cieszy dobrach, insi tak- 
Ze część maia. Insi, ale nie wszyscy; gdyż bo- 
gactwa twoie z cnoty, i dla cnoty, rozdawać po- 
trzeba; dobrodzieystw przed niewdzięcznych sy- 
pać nie należy. Daway tym, których tłoczy nie- 
przyiaźne cnocie ubóstwo, i którzy z nićm się 
pasuia; daway tym, których zazdrość złupiła; 


ale wystepnym, próźniakom, podłym, nie daway, 
dla nich hoyność iest trucizną; niech nie iaśnie- 
ią dobrodzieystwy, ci którzy by ie niewdzięczno- 
ścią przyćmili. Hoyności twoićy przyday to go- 
dło: Potrzebie i cnocie. 


Treść Przysłowia dwunastego. 
STATECZNOŚĆ. 


Wysoki gmach iest cnota, upadnie nie pod- 
parta; podporą cnoty iest stateczność; cnota czło- 


wieka, ona cnotę doskonali. Ale iakże wielu 
iest takich, których lada wietrzyk wzrusza, ipłon- 
ny źmiennćy fortuny płomień, tam i sam popę- 
dza. Trzciny niemocne, koła wietrzne, mowa 
ludzka ich nagina, tocząca się fortuna obraca; są 
igrzyskiem, piórkiem ulotném, kostkami do rzu- 
cania, według źmiennego losu; podli, nędzni, nie 
godni mężów imienia!.. Ty raz obrawszy cnotę, 
bądź przy nićy stałym; niech ci się zawsze po- 
doba dobre, które ci się raz podobało, niech się 
niepodoba złe, które się raz nie podobało; niech 
czyni umysł, co raz czynić postanowił; wtenczas 
doskonałym i chwalebnym czcicielem cnoty zo- 
staniesz, gdy zawsze będziesz iednakim; męzka 
rzecz iest zawsze iednego chcićć i iednego nie- 


chcićć. W tém wszystkićm coś powinien Bogu, 


ye) pie . . re 
co bliźniemu, w szczęściu i nieszczęściu, słowu 
w rzeczach obiecanych, sobie w postanowieniu 
i uczynkach, bądź stateczny. Słowem, ieśli chcesz 
doskonałym bydź mężem, niczego nigdy upornie 
nie broń, przy wszystkićm dobrém stóy statecznie. 

pete teeters 
Treść Przysłowia trzynastego. 


CIERPLIWOŚĆ. 


Pięknćm cnot wszelkich zakończeniem, nie- 
zwyciężonego umyslu siostra, córka męztwa, 
szczęścia matką naypewnic¢ysza, iest Cierpliwość. 
Naucz się więc cierpićć, lekce ważyć i znosić 
trudności; sam Bóg doskonałą cierpliwość nazna- 
czył, bo ia obrał Sobie; i uymą cnoty Swoićy 
byłby sądził, gdyby nie był cierpiał. Boska téz 
to cnota, i do wykonania naytrudnićysza; ale nad 
nią pożytegznićyszćy nićma; bo nic częstszego 
iak zasmucenie, boleść, niedostatek; a ona iedna 
ciężkim okowom złego ulżyć umie, ona iedna 
prześladowania losu odpędza, ona iest pieczęcią 


enot i doskonalości ludzkićy. — 


Treść Przysłowia czternastego. 


FORTUNA. 


Z Świątyni cnoty przystąpmy do Fortuny 
przybytku, z tradnego i cienistego domo- 
stwa 
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stwa zblizmy się do łatwćy, 'wspaniałćy þu- 
dowli; pozorny ićy napis: Zawszę i wszystkim 
zachęca przechodnia; złota nadzieia na kwieci- 
stéy kotwicy oparta wzywa go, łakoma dostat- 
ków i honorów chciwość pobudzą. Cóż czynić? 
wniyść. Nie! praeyrzyy się raczéy w zwierciedle 
enot które Mądrość trzyma, a poznasz iak myl- 
ne te pozory. Obaczysz ciemny gmach raczćy 
do więzienia podobny; tam gmin zaślepiony, pe- 


łen chciwćy pożądliwości, niesmaki zamiast bo- 


w. _igactw pożera. Tam Pani tego mieysca poczwa- 
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ra nie niewiasta, nie łaska lecz iędza, naśmiewa 
się z tych, którzy ią niewolniezćm czczą kola- 
nem; depce ich, morduie, zabiia. Tego cierniem 
wieńczy, owego dostatkami dławi, tego roździe- 
ra pazurem zazdrości, owego złotym dusi łań- 
cuchem... I taż to iest ulubieńców Fortuny ro- 
skosz! o podła i źmienna Bogini! ledwie do sie- 
bie pociagnie, iuź zdradza; ledwo sprzyiać po- 
cznie, iuż ustaie; ledwo dopomoże, iuz porzuca; 
ślepa, omylna, fałszywa, śliska, cnoty i prawdy 
nieprzyiaciołka, iluż niegodnych panami uczy- 
nila, ilu panów Zebrakami! Ileż razy zbrodnię 
wyniosła, enotę pognębiła, ile razy pysznych u- 
czciła, skromnych zdeptała! Naucz Ze ‘sie czło- 
wiecze iak ićy masz wierzyć, iak z nią postę- 
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pować. Przed igraiaca uciekay, umizgaiaca się 
pogardzay, wielką okielznay, mierna trzymay , 
na trwałą ogladay sie, krótkićy nie zaluy, nie- 
bezpiecanéy nie szukay, przeciwną znoś, zbyte- 
cznćy strzeź się, Swoie poznay, cudzéy nie Za- 
day. Bo ci pewnićysza i lepsza niska z cnotą 
chata, niż wysoki z fortuną pałac. 


Treść Przysłowia piętnastego. 
CHWAŁA. 


Swietną niewola, wspaniałą rozwalina, cie- 
niem którego gonia Smiertelni, iest chwała; pod- 
nieca ich do nićy próżność i pycha, a nie wie- 
dza, ze ile honorów tyle ciężarów, ile godności, 
tyle igrzysk fortuny, ile wysokich stopni, tyle 
nasienia smutków i starań, tyle celów piorunom, 
tyle dla nieszczęścia ścieszek. Nie było ieszcze 
siedzacego na wysokim szczycie chwały, który- 
by żywotem błogim, spokoynością umyslu się 
cieszył. I będziesz że żądał wielkości i chwały? 
Ach! nie bliźszego ziemi iako tron, nic blizsze- 
go Nieba iak cnota. Nie ubiegay się więc za 
omylném dobrem. Wierz mi, berła wielkim nie 
czynią, ani złoto, ani świecidla, ani téź odęte- 
go gminu zgraia, ale enota wielkim czyni; wszel- 


ka władza cnocie nie próźnćy chwale służy, ten 
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iest Panem, kto sobie swoie Królestwa daie, któ- 
rego wieńczy cnota, i prawdziwą chwałę dusza 
| enotliwa osiada. Téy naylepszéy, prawdziwéy, 
nieśmiertelnćy roskoszy, gorąco wam Życzę. 


Koniec Przysłów Lubomirskiego. 


¥: 
WIADOMOSCI 
MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. « 


ZY 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH. 


LIST DWUDZIESTY TRZECE. 


Wezora wieczór kilka do nas zeszło się Ma- 
tek i osób trudniących się wychowaniem dzie- 
ci; a poniewaź przedmiot myśl zaymuiacy nay- 
częstszym bywa rozmowy przedmiotem, na Ży- 
wych rozprawach o wychowaniu zeszło nam 
prędko i mile godzin kilka. Chcąc powtórzyć 
dziś ieszcze przyiemności doznanćy wczora, i 
powtórzyć ia w naymilszy dla mnie sposób, 
zdam Ci sprawę kochana Siostro, z iędnćy z nay- 
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dłuższych sprzeczek. Szło o to, czy trzeba, czy 
nie trzeba chwalić i nagradzać dzieci? — Jedni 
utrzymywali, Ze ubliza się cnocie i nauce pla- 
cac postępy w nich, słowy i zmysłowemi rzecza: 
mi, ze to duszy bogactwo, ten skarb umysłu, 
zamożne są same z siebie, i wraz z sobą nay- 
czystszą, naywiększą nagrodę niosą; że wpaiać 
w dzieci tę zasadę, iż dla czegoś dobrze się czy- 
ni, iest postępkiem nieszlachetnym; że takowy 
tryb, dzieci zawczasu interesownemi czyni, obu- 
dza próżność, do obłudy chęć daie, chciwość 
podnieca, zazdrość rodzi, nienawiści początkiem 
bywa. — Drudzy zaś twierdzili, że nie trzeba 
bydź skorym w upatrywaniu złych skutków, 
w rzeczy samćy z siebie niewinnćy; że pochwa- 
ły i nagrody dawane dzieciom, od nich iako hołd 
oddany cnocie i nauce, anie iako ublizenie iest 
uważany; że dzieci nie będąc tak subtelnemi 
iak niektórzy ludzie, wykwintnych zdań nie przy- 
puszczaią do głowy, i rzecz pod zmysły ich wpa- 
daiąca naydzielnićy do umysłu im trafia; że tyl- 
ko dla wysoko umieigtnych i dlugiém doświad- 
czeniem obznaymionych z cnotą, sucha często 
nauka, kosztuiąca ofiara sama z sobą nagrodę 
przynieść może, ale dziecku z nadto wielką tru- 


dnością przychodzą, ażeby zachęty, podniety nie 


potrzebowaly. Wreszcie ze cale wychowanie 
będąc tylko usposobieniem do dalszego życia, 
nie można żądać od dzieci większćy niśli od lu- 
dzi doskonałości; a gdzieź to są te istoty bezin- 
teresowne? niech każdy ile nas iest weydzie 
w duszę swoię, niech się zapyta siebie, a dowić 
się, że wszystko dobre co czyni, dla czegoś iest 
czynione; że czy to dla chwały, czy dla pię- 
knego u ludzi imienia, czy dla pozyskania przy- 
iaciół; czyli téz dla szczęścia w przyszlém ży- 
ciu pracuiemy * nikt z nas bezinteresownym nie 
iest; każdy od kolebki do grobu za pochwałą 
i nagrodą goni; i Zé o to idzie iedynie, żeby dzic- 
ciom wskazać zawczasu cel szlachetny i prawdzi- 
wy. — Którego zdania będziesz, kochana Sio- 
stro? ciekawam, ale coś mi szepce do ucha, że 
wrdz ze mną daleka od téy wytworności zdań 
i uczuć, któremi teraz unosi się wielu, skłonisz 
się za drugićm, które i ia w prostocie moićy 
nad pićrwsze przenoszę. 
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SEN i ŚMIERĆ. 


PRZYPOWIĘŚĆ. 


Bratersko uięci, wędrowali z sobą Anioł snu 
z Aniołem śmierci. Bylo to w wieczór. Siedli 
na wzgórku nie daleko mieszkań ludzkich. Ci- 
chość panowała w około; odgłos wieczornych 
dzwonów przebiiał tylko kiedy niekiedy powie- 
trze. Spokoynie i milcząc (iak to obyczaiem ich 
bywa) siedzieli dway bracia, a noc zbliżała się. 
W tćm powstał Anioł snu z miękkićy darniny, i 
iął sypać swe dary z rogów, które trzymał w rę- 
ku. Wieczorne wietrzyki rozniosły ie na skrzy- 
dłach po mieszkaniach strudzonych rolników. 
Wnet sen słodki wszystkich ogarnął: — od star- 
ca, który na kiju się wspićra, do niemowlęcia 
w kolebce. Chory zapomniał o swych bólach, 
nieszczęśliwy o smutku, ubogi o nędzy. Powie- 
ki wszystkie oczy przykryły. Dopelniwszy obo- 
wiązku swego dobroczynny Anioł, sam się poło- 
Żył obok czuwaiącego brata. Gdy zorza zaiasnia- 
ła, porwał się i zawołał radośnie: „Błogosławią 
„mnie teraz ludzie, iako przyjaciela i dobroczyń- 
„cę. "O! iakaź to roskosz, niewidzialnie dobrze 


„czynić! Posłańce Wielkiego Ducha iakże szczę- 


„Śliwi iesteśmy! iak piękne ciche powołanie na- 
„sze! Tak mówił snu Anioł. Spoyrzał na nie- 
go Anioł śmierci z boleścią i przyćmione iuź czar- 
ne oko iego łza ieszcze przyćmiła. „Ach! cze- 
„muż? wyrzekł, iia myślą o wdzięczności synów 
„człowieka cieszyć się nie mogę? mnie ludzie 
„swym nieprzyjacielem zowia!’? — „Co mówisz? 
„Bracie! powiedział snu Anioł; czyż i ciebie Spra- 
„wiedliwy przy wielkićm ocknieniu swoićm Do- 
„broczyńcą nie uznaie? czyź ci nie błogosławi? 
„anie iesteśmyź braćmi, posłańcami iednego Oy- 
„ca? — Tak powiedział, Loko Anioła śmierci 


błysnęło także radościa. 
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